dodatek tygo iniowy „expresu zagłębia” dla dzieci i młodzieży 


m ESA 


ped redakcją czarnego wujaszka 


PE i APS o eedd 5 kwieta 1938 r ONETSI 


aE CEE TOO AVL a E E Moi E 2 OKIOEEEOZ 


POŻYTECZNA AKCJA DZIATWY WIEJSKIEJ. 


TPR 


zj 


` Młodzieżowe koło Polskiego Cze | dzieci budują i zakładają specjalna 
rwonego Krzyża w Ńławkosie aa | domki na drzewach. 
Wileńszczyźnie opickaje się troskli Na zdjęciu — dziatwa szkoły po 
wie pożytecznymi ptakami, ochra- | wro uuo) w Sławkowie, która u- 
niając ptasie gniazda w lecie, oraz | mieściła obok szkoły i w zagrodach 
dokarmiając je w zimie. Na wiosnę | dła ptaków. 
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NIE MA POLSKI BEZ KOLONII 


„Marek i Jacek położyli st pra- | ski kolonii. 
„Wie ną ogromnej mapie, na której — Może tu? 
były obie półkule ziemskie i rozpy- — Ee, idź, głupi — to p.zecież 
Shając się łokciami szukali dlą Pol. ' kolonia angielska., Alo może tu, Do- 
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patrz, zdaje się, że... Ach, nie, to jest 
francuskie!.. Hb, to kłopot nie na 
żarty! 

— Pewno! Dawniej było łatwiej. 
Przybijało się okrętem do wyspy, 
która jeszcze była niczyja, „odkry- 
walo” gię ją, zatykało sztandar swe- 
go państwa, nadawało nazwę i już 
kolonia gotowa. 

— "ak, a teraz znajdź mi wyspę 
jeszcze nie odkrytą!... 

— No właśnie, a przecież kolo- 
nie... 

— Ojej, wy ciągle z tym. kols- 
niami! —wtrąciła się mała Tereska. 
— Kolonie i kolonie! nawet jak mi 
wczoraj opowiadałeś bajkę, to da: 
łeś jej imię Kolonijka. 

— Bo to jest ważna rzecz smar 
kulo, rozumiesz? 


— Nie rozumiem... 

— Ano właśnie!.. 

— Ojej, bo ja przecież jestem ma 
ła i niby co mam rozumieć!... 

— Nie becz! nie masz się czego 
wstydzić, bo jesteś naprawdę mała. 

Ale wiele osóh mogłoby się wsty- 
dzić naprawdę, bo są „duzi“ i nie 
tak zawsze było. Morzeł phi — *o 
rozumieją. W tym cała bieda. I tv 
nie dla nas! mówiono sobie w daw- 
nej Polsce. No o koloniach to już 
mowy nie było. t 

— Znowu te kolonie... 

— A znowu. Kolonie, to s4 za- 
morskie kraje, które należą do jakie 
goś państwa, wiesz? 

— I co z tego? 

— To — że to ma ogromu; zia- 
czenie. Pomyśl — w Polsce mamy 
zą dużo ludzi. W miastach jost za- 
dużo, na wsiach jest za dużo, nie ma 
ją co robić. A gdybyśmy mieli kolv- 
nie — wsiedliby na okręt, poje hali 
by tam pracować. Pracowalibv. też 
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dla Polski. Przysyłaliby nam siirow 
ce... Oho, widzę, że nie wiesz, co to 
surowce! No materiały na przer”3- 
bienie, które dopiero po przejscia 
przez „fabryki staną się gotowe do 
użytku. Np. jakieś tłuszcze, oleje 
wełna, kawełna, ruda żelazna i u d. 
Rozumiesz? 

— Rozumiem. 

— No, nareszcie! więc w kraju 
będzie większy ruch, bo jak będzie 
więcej tych surowców, to i waęcaj 
fabryk i robotników. No a kupcy tuż 
będą mogli lepiej handlować. Czyli, 
że Polska będzie bogatsza.  Riozu- 
miesz! 


— Rozumiem. Musimy mieć te 
kolonie. 

— Aha! widzisz! tak musimy je 
mieć, ale skąd? 

— Otóż, to! jeśli byłaby wojua 
—to może by nam się udało ju 4dn- 
być, ale lepiej nie pragnąć wojny, 
prawda? 

— Pewno! 

—A więc można je kupić, av do 
stać przez jakąś umowę z innymi 
państwami. Ale jedno jest p+wnez 
musimy mieć kolonie. 


Tak. A przedewszystkim .iusi- 
my cheieć je mieć, rozumiecie? ma- 
simy, wiedzieć, co one nam dadzą, 
musimy znać nasze prawo, jako sil 
nogo, dużego, miodego i i energ canre- 

— Bo jak nikt się nie będzie ni- 
mi interesował, to figa z kolonii 

— Więc * musimy sami o tym 
dużo dowiadywać i innym mówić, 
jak n UEPI. mówić. 

No to ja zaraz idę opowi 1: 
SEA o koloniach Mani i Józince 1 
Zochnie. 

— Idź, Teresko. Dobra z "i"bio 
Polka. Bo nie ma Polski hez ku- 
lonii! 
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HISTORIA PRAWŴWDZIWA 
DWÓCH BARANKOW 


T-letnia Julcia i 6-letnia Zosia by 
ły bardzo dumne ze swego baranka, 
którego im kiedyś niania przyniosła 
w podarunku. Bo i jakże! Taki był 
Fliczny, śnieżno-biały, pieszczotliwy 
i mądry — mądrzejszy, niź wszystkie 
inne baranka, tak się przynajmniej 
dziewczynkam zdawało. 

— Wiesz, mamusiu, jak ja powićm 
Piałaskowi: Idź na prawo, to on 
dzie na prawo, a jak zawołam: w le- 
wci to on się zwraca na lewo — i na 
dowód Julcia ruszyła przodem, bara- 
nek zaś w ślad za nią, jak to zwykł 
czynić na komendę której ze swych 
puń. 

— Alez, moja córko, baranek nie 
adróżnia strony prawej od lewej, tyl- 
ka jdzie za tobą, — spróbuj tylko -— 
każ mu iść w prawo, a sama idź w le 
wo, przekonasz się jaki będzie skutek 

Okazalo się. że mamusia miała ra- 
cję. ale to nie. zmniejszylo sympatii 
drow czynek dla Bałaska. W dal- 
szym ciągu wszędzie go że sobą pro- 
, wadziły i ol:karmiałv przysmakaidi, 
a nawet uważały za dowód wiel! 

si rytu, jes sin woea której z nien 
wyciągnął z ust AIG owoce—np. uld 
iong przez sreg” W 

Lato upłynęło i wakacje si: skań 
czyjy. Pewnego Inia bo wcezynki 
rowędrowały dv szk-ły, cdległej o 
k'ikaset kroków. Naturalnie Buia- 
Bex je odprowadził --— nie chciai jed 
uak za nie na wite wróć z nia 
uig do domu. 

Co było robić: 

Niania zaryzyso walu pozostawie 
vie haranka pod murami szkoły, na 
trawniku, odgrodzonym sztachetami 

ed ulicy, „Poczeas sobie. as dzięci 


sku. wqą lescje i vrot ra: a z nb 
mi” — tak pemyśla'a ą pożita Ga do 
mu. 

Wkrótce jednak ckozaja się, Pala 
ek jest niezadosrowny z samoto- 
ful i wcale jej a: zamieiza Znosć, 
Zdezydowal się oleas bekiem przy 
w.łać swoje o tek'mkj, A prezatku 
na niego uwagi, w miarę jednak, 
jak barani lament stawał się coraz 
glcśniejszy, budzić zaczął zumt w 
szkole, ściągając uwagę wszystkich 
dzieci ze szkodą dla nauki. Aż wresz 
cie zniecierpiiwiona  nauczycielia 
zinuszona hyla wyprawić Julcię i 
Aezię z poleceniem odstawienia nie- 
stornego baranka do domu. 

Teras dopiero powstai kionot 
nielada, co począć z tym Yozpiesz- 
tzonym ezworonogiem. adk ga od- 
zwyczaić od ciągłego towarzyszeaia 
dziewczynkom 

Nagle Zosia wpadii r% zomysl, 
w którego skuteczność a:i eng Sa 
ma, ani jej siostrzyczka nie bardzo 
wierzyła. Swoją wielką lale „Dasię* 
dchrą znajomą Białaska, res fe 
n" ławce w ogródku nazajuiea vavo 
rrzyęd pójściem dc szkoły, a ku! guka 
Frzyprowadzila do ławki i ząaklęla 
La wszystkie świętości, ly paluował 
„ej skarbu. 

Niewiadomo, %o etażcwie p dzia 
lalo na Białaska: „zy cdurd"uie się 
do jego baraniej sodr'*:'.. czy też 
obeeność shcznej laiki. — która tyć 
może — utożsamałi z jedną z dziew, 
czynek. Dość, ze nie tylko tego dnia, 
ale i następnych dotrzymywał w 
rannych godzinach towarzystwa 
„Dusi“, pełniąc przy niej wartę bo- 
norowg. 
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Gdy się « Lym dowiedział po po- 
mocie z manewrów taluś Julei i Ao 
Fi, przypomniał sobie historię jedue 
go varana, klóry się kiedyś przyp łą- 
tał do pułka 1 opowiedzi iał ją ku u- 
ciesze swych córcczek: 

„Baranek byl popielaty i nazy- 
wano gi „Bat“, gdyż prawie od 
pierwszych dni życia przebywał w 
Laerii. 

Wciąz się kręcil między żolnie- 
rzami, a sypial w stajni, domyślacie 
się więc, że zaprzyjaźnił się zarów- 
no z ludźmi, jak z końmi. Jednepc 
tylko miał wroga. w pste kapitana 
R. to też ile razy groźny wilk pró 
bował go zaatakował „„Bat* zmykał 
doe pierw szego z brzegu konia : wła- 
zł wau między tylne nogi. Wiedział, 
że jest to schron najicpszy, Jakże 
piciesznie wyglądał łeb baran‘, ster 
czący z pod zadu konskiego! 

I nie zdarzyło stę, by który koń 
kcpnąl „Bata“. A przceiez mieliśmy 
w bntierii parę ziośliwców nielada. 
Zwłaszcza jeden z nich tak gryzł i 
wiarzęał, że go wszyscy z daleka ob. 
chodzili z wyjątkiem żołnierza, któ 
ry mu jedzenie przynosił. 


Pewnego dnia przyjechał do pul 
ku naszego na inspekcję srogi gene- 
rał K. Możecie sobie wyobrazić je 
go zdziwienie, gdy na „placu ćwiczeń, 
ne lewym skrzydle ujrzał... barana: 

— Odkadże to baran pelni po- 
winność wojskowął—hukną? basem 
generał, 

A na fo wysunął się oficer inspek 
cyjny i zasaiulowawszy, odpowie 
dział z calą powagąą: 

— Melduję posłusznie, panie ge- 
nerale, że od z miesięcy. ' 

Wobec tak komicznej sytuacji, 
nawet powag ageneralska prysnąć 
musiala. Salwa $miechu rozniosła 
ię, jak wystrzał armatni, po całym 
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placu”. - 

— No i co dalej, tatusiu — za- 
częły się dopytywać dziewczynki, 
kiedy tatuś przerwał. 

— Dalej! A no, w życiu „Bata“ 
nie się nie zmienic lak saimo do- 
Łrze mu się działo, apetyt dopisywał 
nawet pieg kpt. R. nabrał z czasem 
dla niego respekiu, widząc, jaką 
„Bat“ jest otoczony opieką. A teraz 
wy zga idnijeie, , jak generał upamięt 
nił swą znajomość z „Batem'.. 

-— Oto w pare tygodni po odwie- 
dzinach w pulku przysłał dia bara 
ka metalową ą ohróżkę ze nd 
dzwenkiem i wyryiymi na nim cy- 
frami pulku i haterii, Nie macie po- 
jęcia, eo to była za radość dla żoł: 
Tu "rzy! 

— Tatusiu, mybysiny tak cheialy, 
poznać , Bata“ — zawołała Julcia.. 

— Ależ on już dawno nie ży je, 
choć doczekał późnej starości, jak 
na swój rod. Moje opowiadanie Sig- 
ga tych lat, kiedy was jeszcze na 
swiecie na było. 

--- O jej—co za szkoda! — westeh 
ręłv jednocześnie obie dziewczynki. 


PAMIĘTAJ 0 GŁODNYCH! 
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- Słowo harcerza 


— (o ty robisz, Lusiu? 

„ —, Ach!.. Ojej, aleś mnie prze- 
straszył! ja... ja tu przyszłam... 

— Po co, Lusiu? wiesz przecież, 
że nie można wchodzić do pracow 
ni wujka. Wujek ma tu różne triu- 
jące preparaty — nie napróżno jest 
. chemikiem! — i nie wolno tu nicze- 
go dotykać, 

— Ale... Ale ja nczego nie wzię- 
łam! naprawdę niczego! ja tviko, 
tylko chciałam popatrzeć. 

— Ale wiedziałaś, że tego Lie 
wolno. Chodźmy stąd czymprędzej. 

— Ale Jurku, mój drogi, nie 
powiesz nikomu, że tu byłam? no, 
Jurku, prawda? 

— No, dobrze, 
chodź stąd. 

— Ale, bo ja się boję, że ty się 
wygadasz! A ciocia gniewała by się 
ną mnie... No, Jurku, ja cię proszę, 
nie mów! 

— Ależ, głuptasku, naturalnie, 
że nie powiem! daję ci słowo! 

—Jakie słowo? 

— Harcerskie! Żeby cię uspo- 
koić. i 

— No tak, teraz już jestam zu- 
pełnie spokojna i idę! Dziękuję ci; 
Jurku! 

Lusia wymknęła się po cichu z 
pracowni, a Jurek wyszedł w et. wilę 
później, bo mimowoli przystanął za 
patrzony w dziwny aparat, składa- 
jący się z połączonych ze sobą szklą 
nych rurek, retort i słoików i t.d 
Niektóre z nich były napełnivae róż 
nokolorowymi płynami, w innych, 
szczelnie zamkniętych kłębił się za- 

arwiony gaz, pod innymi jeszcze 
Plona? błękitny płomyczek gia'we- 


dobrze! tylko 


go palnika, Jurek wiedział, że był 
to aparat, na którym wujek robi nie 
słychane dla niego ważne doświad. 
czenie, pracując nad nim od wielu 
miesięcy. Ostrożnie więc, żab; ni 
czego nie dotknąć, przesunął się © 
bok i wpadł zaraz za drzwiara n3 
służącą, Marysię, która spojrzała na 
niego ze zdziwieniem. Wiedzia!a, że 
nikomu nie wolno wchodzić do pra- 
cowni. 

— Bój się Boga, co się stała? -~ 
przeraziła się ciocia. 

Bo też wujek wyglądał stra- 
sznie. Był blady, oczy miał zapad. 
nięte a ręce mu dziwnie drżały, 
wszyscy wpatrzyli się w nieg? ź 
przerażeniem. 

— Moje doświadczenie! — iek- 
nął, opadając na krzesło — wlośnia 
teraz, kiedy zbliżałem się d) k'4. 
cal.. ktoś poprzelewał mi kwusy ? 
otworzył mi niepotrzebnie palnik... 
wszystko na nic. Muszę znów zaczy 
nać od początku... 

Jurkowi «robiło się gorąco! |v- 
sia! naturalnie, że ona, roztrzepana 
i ciekawska, jak zawsze. Poj :chuło 
najspokojniej do koleżanki na t;- 
dzień, a tu... 

—- To panicz Jurek! — wybuch- 
nęła Marysia — widziaałm, jak wy- 
chodził z pracowni. 

Wszystkie oczy skierował”. się 
na Jurka, a on zbiadł, jak ściana 
i przerażony spoglądał na wujsa. 

— Wujku! — zaczął, ale wujek 
przerwał mu: 

— Byłeś w pracowni? 

— Tak, ale... 

— Pocoś tam wchodził? 

Jurek już chciał powiedzieć, że 
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„ dlatego, że zobaczył tam przez okno 
z ogrodu Lusię, ale przypomniał £o- 
bie słowo, dane kuzyneczce. 

— Nie mogę powiedzieć, ale nie 
ruszałem tam niczego! niczegc! 

Wiedział, że mu nie uwierzyli 
we wszystkich oczach czytił wy- 
rzut, ale najbardziej bolało go spoj 
rzenie wujka, którego tak praecież 
uwielbiał. Czuł, że się za chwilę roz 
płacze, albo złamie słowo i krzyknie 
że to Lusia. Zerwał się i wybiegł z 
pokoju. 

Ach, jakież ciężkie były ʻe dni. 
które nastąpiły później. Nisnt mu 
nie robił wyrzutów, ale czytu: je w 
każdym spojrzeniu i słyszał w każ: 
dym słowie. Łzy dławiły go, gdy pa 
trzał na zmęczonego noong pracą 
wujka, który nie wychodził teraz 
prawie z pracowni, a do niego weu- 
le się nie odzywał. Czuł się sam. Pa 
trzano na niego, jak na złoczyńcę. 
Nieraz w ciągu bezsennych, przep'a 
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Na niebieskim, wielkim ricbie 
biały płatek w słońcu zamigotał. 

Zamigotał i kołował 

— Bociuś! Bociuś! kle, klu! 

— Bociuś! Bociuś!+Leć do chaty, 
a ojce bedom bogate! 

— Bociek! Dam ei na stodołę bro 
nę, ino przywieź swoją żonę. 

Tak wołały dzieci, bawiące się w 
Ary A potem zebrały się w g:omad 

ęi tak mówiły: | iw 

— Rechu, rechu, rechu, kum, kum 
kum, kum! Kto tam! 

— Par bocian. 

— Czego chcef 

— Żaby. 

-. Nie ma 
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kanych w ukryciu nocy powtarzał | 
sobie twardo: „na słowie harcerza 
polegaj, jak nu Zawiszy“. 

I nigdy jeszcze nie odczuwał tak, 
że być harcerzem — to nie zahawa. | 

Zadrżał cały, gdy mu Marysia 
powiedziała ozięhtym głosem (Wszy” 

scy tak do niego teraz mewili): 

—Pan prosi! 

Czego chce od niego wujek? wele 
dził do gabinetu z zaciśniętymi: sę | 
bami, żeby ukryć drżenie ust. Ale 
wujek zerwał się z za biurka i wziął 
go serdecznie za ramiona. Ze zme- 
czonej twarzy spoglądały uśm'ec'e 
nięte oczy. 

— Lusia wróciłą i powiel:iała | 
mi wszystko. To ona x ciekawości | 
popsuła mi doświadczenie. Trudio 
jest mała i nie można się na nią 
gniewać. A ty... ty jesteś dziel ym 
chłopcem! Dzielnym harcerzem! po: | 
daj mi rękę, Jurku!... 


— A gdzie są? 

— Pouciekały! — i rozbiegły się 
dzieci na wszystkie strony, chowając 
się po zaroślach į dołkach, a „palt 
bocian“ gomit je i chwytał. 

„Wyszła kurka z podwórka, pode | 
nięsłą oko, patrzy wysoko. 

— Koko! Koko! Co to! Co to! 

Wyszedł kogut na wrota. 

— Oo tam! Co tam! Po co kwoko | 
robisz oko, Po eo robisz tyle krzyku! 
Kukuryku—u--u! 

Wyszła kaczka z za płota. 

- — (o tam! Go tam? Na co, po 80 
kukuryku? Tyle kokań, tyle ryku! 
| Kwa, kwa, kwa! — kwaka, kwaka! 
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| Wyszedł indyk z poza krzaka. 

—. Czemu ta pokraka kwaka? — 
nadyima się i indyczy. 

Krowa ryczy, świnia kwiczy, a 
pies szczeka į skowyczy. 

Kogut znowu kukuryku— u — u! 

Co tu kwiku! Co tu ryku! 

Aż wybiegły z chat kobie* 7. 

—- Olaboga! Rety, rety! A bodaj 
was licho wzięno! Toż to bociek leci 
jeno... Bociek, kle, kle! Lećże, niniel 
Ady spocznij na kominie. 

Nad zielonym wielkim stawe:n ze 
kay się żaby w gromadę i tak raówi- 
y: ; 
— Rechu, rechu, rechu! kur, kum 
kum, kum! 

Ze wszystkich stron nadeszła od 
powiedź! 

-— Rechu, rechu rechu! kum, kuni 
kum! — zarechotało zakumkało po 
całej, łące! , i 

A bocian kolował...  kołowal.. 
kołował... Wreszcie "aczął lądowa- 
ne. 

Zatrzepotał wielkimi skrzydłami 

i czerwone nogi na łące postawił. 
Poprawił skrzydła i zwolna, z powa 
gą kroczył do stawu. 

A w stawie rechotały żabw. 

— Rechu, rechu, re:hull kum, 
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kum, kum! Kto idzief Fan bocian! 
Rety, rety, rety! Uciekajmy! — i 
pochowały się żaby, po zaroślach i 
dołkach. ; 

— Mamo, jaki on piękny! — za- 
wołała żabka młoda, podłotek zielo- 
ny, niedowarzony. — Co za uroda! 
Patrz nawet woda wypięknialu: Od 
nóg czerwonych mieni się cała! 

— Głupia uciekaj, bo zło cię spo- 
tkal 

— Plotka, plotka—bocian powie . 
— Żadnej szkody ci nie zrobię za~- 
ręczam. Wyskocz z wody, moją ma» 
ła i siądź tu na rowie. Będziesz ze 
mną rozmawiała. Jesteś mądra i od 
ważna... a że trochę nierozważna,— 
to mi się podoba. 

Wyskoczyła żabka. Pożerą oeza 
mi pana bociana... 

Poruszył skrzydłami, bo go bie- 
rze chrapka. Powolutku, ugrzecza 
niony wyciąga doń dziób czerwonwe 

— Chodź do mego dzióba, laez- 
ki tej ozdobo... Wygodnie umiesz-+ 
czę... pochuśtam, popieszczę... Ma- 
lutka! Głupiutka! A zgrakn» jak 
łątka! Pójdź... 

Żabka chlup w dziób, prosto do 
żołądka. 


UMOWA OWO OMCN ETNA 


„entliczki-pętliczki” 


Dobre rozwiązania nadesłali: 

Niedbała Janina—Psary, G» lex 
ka Wiesława—Psary, Alicja Sper- 
ng z Sosnowca, „Wesołą Zosia” z 
ędzina, Wandzia Lippertówea z 
edzina, „Czarnooką Zosia” » Bę- 
dzina, Żosieńka z Będzina, „Filu- 


terna Kazia z Będzina, Irusiu. Pra 
żakówna z Będzina, Kazia Ślusar- 
czykówna z Będzina, Mirusią Ro- 
bakówna z Sosnowca, Jasiunia Ba- 
rańska z Sosnowca, „Filatelista“ z 
Dąbrowy, Henio Jędrzejczyk x Sro 
dźca, Danuśkąa Widlakówna z Bę: 
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dzina, „Dzikuska* z Będzina, „Jas- 
* kółka” z Będzina, „Lir” z Będzina, 
Babrała z Będzina. 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Alicja Sperling z Sosnowca, „Fi 
latelista* z Dąbrowy i Henio Ję- 
drzejczyk z Grodźea. 


ce Lilie 


Łamiołówka 


uł. „Filatelista“ 


Z podanych niżej sylab ułeżyć 
14 wyrazów, których pierwsze lite- 
ry czytane z góry na dół dadzą rox 
wiązanie. 


WYRAZY POMOCNICZE: 


1) Kościół prawosławny, 2; Isa 
ezej radość, 3) Człowiek, zamisszku 
jący zachodnią część Azji, 4; Imię 
męskie, 5) Pora doby, 6) Inaczei r- 
lety (wspak), 7) Alkohol, 8) Część 
Z. S. S. R. 9) Imię męskie, 10) Nau 
ka o gwiazdach, 11) Portmonetka, 
inaczej, 12) Przyrząd do mierzenia 
TIN 13) Góra w Himalajach, 14) 

ak. 


SYLABY: Ba — ro — noe -- yr 
— j — wód — ab — ral — sa — 
kiew — as — no — za — 6:r--. 
ar— n — ats — u — Ka -— wa —— 
ma — ka — an — kiew — tru -- 
ew — k — mja — gar — ə — za 
= resi —08 7 
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Zagadka 
uł. Jędruś Oskólski. 


Dwie deski 
Dwa kije 
Biega, a nie żyje 


JUTRZENKA 


Krzyżówka 


uł. Wileezkówna Halinka, 


WPISZ POZIOMO: 


1) Zwierzę leśne, 2) Przep uszezę 
światło do pokoju, 3) Zebranie, 4) 
Pokrycie domu, 5) Część ezłow'eka, 
6) Uciekaj—inaczej, 7) Roślina stcą 
czkowa, 8) Władca kraju, 9) Ina- 
czej ci, 10) Giermek, 11) Fiakon, 
12) Dama, 13) Zabawy, 14) Owoea 
dzikiej róży, 15) Można przez nie 
słyszeć, eo się dzieje na całym świe 
cie. 

Rozwiązanie odezytasz w ozżna-, 
ezonych kratkach. i 
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